
z teatru Karolina Be11li11 

·inwazja iiosorożcóW' 
, Eugene · IOnesco: „Nosorożec", przekł. Adama )'arna. Sceno.gr. Andrz« 

• Sadowski. Reżyser: Wanda La~kowska. 

1l4RZYZWYCZAILIŚMY się ostat~ ców doprowa<lza kwjtnąc-e, ~pckojn( 
1 n io (choć z w i.eilkim trudem)· do miasto do ruiny, a s amych ncsoroż· 
~ t~at,:ru _publi~~~~l t~,~ joes t c~w ~pr~e.?s ill.wia j ą~.~ ~ . glo~am~ de 

·ak~eg~fory Jes w1a w~~ :z1ooz'3m':l }I s !Il wtnaJ ą,%1'~ h1tle-
~ lieton·2m , dowodzącym p swn·2j rowskiie kaski. -v71 tym ki·2runku p o„ 
~ te zy, ·. rozpisanym na głosy. Prze szla taki<~ reżyseria \'Va.nóy Laskow· 
' - c iwn ikom t.:"!go· teatr u m c.i wiono, skiej i gra Jana Swiderskicg9 w roL 
1 ~-e dowidć słuszności pewn€ j id ei Berangera. 
1 rnoż?a tylk o przy pomocY_ ta~d~ Swiders ki , zgodnie na p-ewno z za· . 
1 wlasni-e . s ztuk. i onof.sco ,w sw.eJ gloSJ'l·~~ miare m autora, k tór y o swoim . toha· 
i szt':lce „Nos oroz s::·' yokaz.~l narr1, .v~ to~rze powiedział (w wyw iadzi·e u<lzi( 
> mo~~~ ~ uczy~1c m a:c:c:•CJ..' · bardz1€J !onym · Augustowi Gro~zicki·emu d~~ 
tealra1me, a _ o„1ąga _ s~ę J<:.dnak ten programu teatralnego) , z..e „on .s ~-:upu 
~sam o;:l. Dla yok~z.c:ma proc-2.S~ f';l- w sobie wszystkie warto.śd ludzkie„. 

l
s zy~aq 1 ~POi•e:czensLwa, . n~ra.s La:i:ua wakzy całą o:>obowcśdą" , wysuną; 
gro;:;n! ch sił, n!szczących sw1~t, u,z)'.l tę postać na plan pi€rws zy, ale cz;; 
c z.eg,o'.3- ~ rodzaJU ~anta:styczneJ bas~1, to sprawita j.ego wyjątkowo mccna 

tł w k tori2J owe be.strnlsk1e~ antylud~k1e indywidualno.ść , czy zam~erz.eni·a re· 
~s1iy fa~zyzmu przedstaw10ne są Jako żyserskie _ stało .si ę tak, że w pew· 
n?soroz-c.e; O t? L w . norf!1al.r:yn1. lud~- nym soensie usunął w ck:ń· p ozosta-
k~m SP<;T1oec.zer...sLw10::~ ~Jawia się naJ- łych aktorów. Postać Be rang•2r.a gó­
pierw J•Sdoen n~orozoec, . doepczący ruje .nad całą sztuką i to jes t w po· 
;"szystk<?, co. lu?z~1e! a . za Jiego pr~y- rządku, ~ taki·e· wlaśni·e pozostawi.i 
Kł~d~m . 1dą mm, idzie ich coraz :w1ę- w w idzac h wraż.enie. Ale te góruj~ 
~eJ l . ni.s ~.czący~ h~raf?ć>.nem zmiata- nad n imi od ~amego początku akcji , 
Ją z pow:er~chni z1e~1 wszystko, co n awet w t....ody gdy Herang~r }est tylkc 
oylo dorobk 1·em cz tow1e~a. . . }ednym z nich - to już sprawa .inna. 

W sztuc·2 Icnesco o.s taJ~ się toeJ po- I n awet s porna. 
twornoej wrazioe tylko joed0211 czlowk~k . . . 

i
E0rangier . Nie , bynajmnl€j n i·e boha- l'h e ~yobrazar:iy sob~e ,,,f'!a przy: 
ter„ zwykły, przeciętny, pelen przy- ~ł8;d , muno n~praw:dę dobroeJ. gry ~o 1 war pijaczyna, człowiek racw j nie- sz.czegol~ych aktora~~ ~Y w1;ctz i:nog. 
śmiały, n ie umiejący imbie znc:k~źć przy tak1~ r?zkład~I·- sił ,,, b~c za1~t~ 
wlaśdw·ego m ioe jsca w życiu, samot- re~o""'.any . J akąkol~1ek s0_ną, w .., ... te: 
n y. On j-eden ma odwagę i sil:ę prze- t·eJ m :?. b:.erz.e udz.ialu E·~rang-er-;;,Y/1· 

t!ciws tawi<E:n ia się zarazi·e „no.sorożyz- d.ers ki. . . 
ł mu· '. Pozosta jte sam z idącą - na n ie- Poc~lan ~a on uwagę :v1ctza ooz r~~ 

go straszliwą falą . s zty l wow·~zas, gdy y~st .n ':l pozoi; 

I 
ONESOO w k~j sztuoe cdbie gl da- tylko J=!.r~ec-i~tnym . i..: r zędn~luem ze 

.leko cd swych poprzednich utwo- s~łonnosc1am1 do k1cllszka l sp.rzecz-· 
róv: awanga rdowych. Widzimy tu lu. I wóv.:„czas ~c;IY zakoch3:n ym1 oc;zy 
peviicn. powrót do form tradycyj- ma wod~1 za shczn~ koliez&nką bm-

nych. Aloe mimo to, w dialogu pe!- rową p aisy. I ,g? :y Je.st zazdro~ny . . I 
n ym ironii jest wciąż to .samo, co w gdy . J'~S t szczęs~1wy. r. gdy zalUJoC 
innych j'cgo u tworach: ukazywan;.oe przy]ac1ela, z ktorym się posprze­
bezmyślnego dn a c-0dz.icnnych roz- czi;i.ł. „ Eieranger w . kreacji świ~€r..­

ó w . Judzk' icil,'llcd-kl'.y..ci~p.rav~ffi„,<l ..rz•e-- ~k':i:·~~J> _z„ ·tego~prz_:ec;ę~ego człow,ieka 
czy, na k tóre patrzymy prz,ccież ni..:!- zaczyna w~:-·w1d~a uras.ta~ -.. d-0-. ­
u.stannie, już ich nie widząc . Takie boh'.1t2ra, a zak '?nczeme, w 15tbry~ 
są zwłaszcza rozmowy w akcie, o- on ~ed·~n pozostaJe przy c~owieczoen-

,.-tw k~raj ąc-ym widowisko, gdy potem stw~e, Jest po prostu "Y J<ego w;yko­
w obee groźnych wypadków z noso- namu wstrząsaJą<:e. Mogłby ktos do 
rokami ta codzk!nność schodzi na I nie~o mi:2~ pr.et~nsjoe, ~e ~ pi.erw­
plan da.ls.zy, ustępując mi-ejsca gro- sreJ chw1h, w pioerwszeJ częsc1 sztu­
zie. . ki, ujmujoe swą rolę zbyt dekad2łlcko, 

Nie którzy z krytyków zagi;anicz- I że . przypomina .bohaterów mło<l0:p-0l­
n ych (.sztuka grana była w Paryżu z s lnch lub Gorkiego, ale to drobiazg 
J•z.Ei n Louis Barrault w roli Berangie- wob€c joego :pełnej kr12acjl postaci 
ra i w Londynie z Laurenc.e Olivie- Berangera. 
r€1'.1 w tej~ roli) cl~ci:eli w.i~zieć w z I NNYCH · aktorów należy w y-
na3~adowamu _nosoroz~ow m e fa.szy- mi·en i ć . pelną wdziE:'Jm Elżbietę 
zacJę. s polecz·en.st:""a, a _·e z'::yl;J y k?n- . Czyżewską w roli Daisy , pomy-
f,nrrn 1~ , 1qakazuJący .1u~ z 1 0.m n asla- , slowo odtwarzająoe.~ .'.> ni •::"! zno.śne 
~t~wa1;; ·e ~-ego~ '- c? .. c~~·nHJ !:1n i._ Bylo to l powsż·edn ie przywary pr:z.eciętn2go 
.1·~dnaK mewq ~p11W~·~ ty lko J:i.ardzo u- czlowie~rn \\lie:iiawa Golasa. w r oli 
~ ::in~kO \~;.,, .cdczy tan !e .r>111te n c,J 1 .. ~utora '. Jana, bardzo zabaw nego Czesfawa 
-~a· ,~J.:.~t r P~~maty~zny . po~ ··"'d-~ <?.al l l{alinowskiego jako nudziarza Logi· 
h.ow. _,e po lmu odcz~tarna sztu k i .Ja.- lrn , \ l\o'itolda Skarucha . Stani sława 
ko, pr?tes tu p r zeciw faszy~mowi. Gawlika Stanisława Jaworskie."'{) ja­
P.ookresl~la ~o prz.ec'.c 'Y'r.c; zystk1m r<;>- ko cha;a k terys tyczny.ch urz::d~ikÓvv 
~mea '~.:elkie Y1faz;2.me ~oenograI1~ biurowych, Eiżbi~tt~ csterwiankę n~­
... l-dQws11;1J.ego, . l,lk 13 z~1 _ ąca _ _Jak w ~ ' prawdę u r oczo piadolc',cą z . po wodu 
czach w idza m t2mal inwazJa nq_.soroz~ .@mk~rd p i·"'rWSZ·?. j o.fiary nosorożcó \N 

..,.. ' t • = . . . I'- kotka. W drobni€js zych rolach w y-
• stąpili : Karolina Bn:1ardt - trn fn & 

! 
francuska sklepikarka, Krystyna Mit 
cikówna - zręczna Ke lr;erka, Ry· 
s:za rd Szczyciński - sk1e oikarz, Wii::· 
czcwski (Starszy Pan), Jar~ław Skul 
ski (wlaśc:ciel knajpy), Helena D.„, 
browska (komiczna pani Wołowina) . 

•Obuchowski i Krzywicka (para s ta· 
·1 rus zków sąsiadów). 

Przekład Ada.rea T 'lrna. znakomity. 


